
,, »< f iTo A P e  t e k s  b u  r g ,  5 L u t e g o  1830.
\ 4 Z E  S C  * •  ’ *•

TYGODNIK
PETERSBURSKI.

T Y G O D N IK  o g ła s z a  c o  Ś r o d a  w ia d o m o ś c i  r z ą d o w e ,  p o l i t y c z n e ,  h a n d lo w e  i  n a u k o w e .  R o c z n a  o p ł a l a  d l a  o d b ie r a ją c y c h  n a  

m ie js c u  w y n o s i  r .  a s s .  5 0 ,  d l a  o d b ie r a j ą c y c h  p rz e z  p o c z tę  r .  a s s .  3 5 .  P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w  P e t e r s b u r g u  w  p r a c o w n i  R e d a k c i i  

n a  u l i c y  O f ic e rs k ie j  w  d o m ie  P r e j s a ,  w  k s i ę g a r n i  P .  S in i r d in a  p r z y  S in y m  m o ś c ie  w  d o m ie  P .  G a w r i ło w e j  , a  n a  p r o w i n c j i  w e  

W s z y s tk ic h  p o c z t o w y c h  u r z ę d a c h .  W s z e lk i e  o d e z w y  p o w in n y  b y c  z a p i s a n e  d o  R e d a k c i i  T y g o d n i k a  w  P e te r s b u r g u .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P e t e r s b u r g  5 Lutego. Dnia 28 zesz. m. w dzień urodzin 

J C. M. AV. X. MICHAŁA odbyło się dziękczynne na
bożeństwo w Kazańskim Soborze i wszystkich kościołach 
stolicy. Wieczorem, był bal u  Dworu; miasto było oświecone.

—  28 St. podług ogłoszonego ceremonijału Mohammed- 
Halil-Rifat-Pasza i Sulejman-Nadżib-Effendi mieli pierw
sze posłuchanie u  NAJJAŚNIEJSZYCH CESARSTW JCH- 
MOŚCI w zimowym zamku. Za wejściem do sali trono
wej po trzykrotnym ukłonie Halil-Pasza powiedział w 
Tureckim języku mowę (której tłumaczenie odczytane 
zoslało głośno po Rossyjsku przez Tajnego Radcę Rodo- 
finikina) i złożył list Sułtański. J. C. M. NAJJAŚNIEJ
SZY PAN raczył go oddać W ice Kanclerzowi, a ten , 
złożywszy list na przygotowanym stole, odpowiedział pos
łom w imieniu M o n a rsz e m . Odpowiedz ta była prze
czytana po Turecku przez Rz. Rad. Stanu Fontona, poczem 
J. C. M. raczył przejść do pokoju między salą S. Je
rzego i Ermitażem. Za J. C. M. poszli posłowie s tłum a
czem i stawili przed NAJJAŚNIEJSZYM PANEM urzę
dników poselstwa. Tym czasem NAJJAŚNIEJSZA CE
SARZOWA raczyła przejść z damami dworu do małej 
tronowej sali, gdzie posłowie pożegnani przez N. CE
SARZA stawili się przed NAJ JAŚN1EYSZĄ PANIĄ- 
P o powrocie do domu udali się do J. C. M. W. X. 
MICHAŁA dla oświadczenia życzeń s powodu przypad
łych w tymże dniu urodzin J e g o .— Nowy ubiór T ure
cki ściągał na siebie uwagę widzów zgromadzonych przy 
wjeżdzie do zamku. Posłowie byli w szerokich sukien
nych czerwonych płaszczach, ze stojącemi kołnierzami 
także czerwonemi i wyszywanemi z ło tem : na głowie
mieli tegoż koloru fesy także złotem wyszywane, skosz
townym złotym u  gory kutasem. Niektóre osoby orszaku 
miały takież suknie ciemno granatowe wyszywane srebrem.

M owa Tureckich  posłów  do  A . C P S A R Z A  pow ie
dzia n a  p r ze z  H alil-P aszę.
N a j p o tę ż n ie js z y , N a j ja ś n ie js z y  , Naj wsparli a to m y  ś l-  

n ie js z y  C E S A R Z U !
Wysoki, potężny, wspaniały Padyszach i Cesarz Olto- 

manow, nasz władzca, Monarcha i Pan, pragnąc szczerze

umocnić naj uroczyściej pokój niedawno tak pomyślnie 
zawarty między W ysoką Porta i Rossyjskim C esarskim  
D worem , i oprzeć jego pewność i trwałość na stosun
kach najlepszego porozumienia i prawdziwej zgody m ię
dzy Jego Sułtańską i WASZĄ CESARSKĄ MOŚCIĄ, 
racz \ł dać nam szczególne polecenia i dwa listy, ktere 
mamy zaszczyt złożyć najpowinniej W . C. M. wraz s 
podarunkami na znak wysokich Jego uczuć szacunku dla 
NAJJAŚNIEJSZEJ Osoby W . C. M.

Nasz W ielki Monarcha roskazał nam szczególnie za
nieść przed W . C. M. najrzetelniejsze upewnienia, jak 
drogą dla siebie uważa przyjaźń W . C. M. Świetne cnoty 
W . C. M. nic pozwalają Mu wątpić na chwilę o T W O 
JE J NAJJAŚNIEJSZY PANIE sprawiedliwości i wspa
niałości i m iło iest J. S. M. odwołać się i zdać na 
m ądrość i W ielkomyślność W . C. M. we wszystkićm co 
dąży do przywrócenia w sposób stały i niezachwiany 
ścisłej zgody i zupełnej ufności między Nim a W . C. M. 
co do nas, potężny CESARZU, poczytujemy sobie i za 
najwyższe szczęście, że nam dostał się zaszczyt służyć 
za narzędzie do ustalenia wzajemnej życzliwości i ścisłej 
przyjaźni między dwóma Wielkiemi Monarchami, i że 
możemy s tak bliska ze czcią zapatrywać się na wysokie 
W . C. M. przymioty ściągające uwagę i uwielbienie 
całego świata.

O dpow iedź fU ice-K anclerza  w im ieniu  N . C E SA R Z A .
J. C. M. z najżywszem zadowolnieniem przyjmuje oś

wiadczenia uczuć, które Padyszah i Cesarz Ottomanów 
polecił wam wyrazić. Upewnienia wasze tym są przyje
mniejsze dla J. C. M., że w zapowiedzianych przez was 
zasadach i chęciach, Rossija i Porta znajdą porękę trw a
łości pokoju, dopiero co tym Mocarstwom darowanego. 
Przy zawarciu jego NAJJAŚNIEJSZY PAN powodowany 
był jedynym zamiarem przywrócenia pokoju na niewzru
szonych zasadach; dochowanie jego zależy dziś od wypeł
nienia Adrianopolskiego traktatu: lecz możecie Panowie 
zapewnić waszego dostojnego M onarchę, że najlepszą rę
kojmią pokoju, będzie jego ufność w przyjaźni J. C. M. 
i zapewnienia przez Niego samego dane Jenerał-Adjutan- 
lowi Hrabi Orłów. Rad jest NAJJAŚNIEJSZY PAN, iż 
J. S. M. was mianowicie wybrał do tego polecenia



2 0 T Y G O D N I K

mającego jak się spodziewa J. C. M. utrwalić stosunki 
lak szczęśliwie wznowione między dworna dworami.

M ow a H a lil P a szy  do N a jja śn ie jsze j Cesarzowej.
S powodu tak szczęśliwie przywróconego pokoju mię

dzy Wysoką Portą i Rossyjskim Ck.SAR.SKlM dworem, 
Nasz N a jja śn ic e jszy  P a n  raczył nas zaszczycić polece
niem oświadczenia W . C. M. Jego uczuć, i złożenia 
przytem podarunków. Mamy siebie za najszczęśliwszych, 
że się nam dostało donieść o tern osobiście Wielkiej 
CESARZOW EJ Rossyjskiej, córce Monarchy, który dał nie
wątpliwe dowody, ile go pomyślność Tureckiego Cesar
stwa obchodzi.

Racz W i e l k a  M o n a r  c i i i n i o  przyjąć ten hołd jako 
znak wysokiego szacunku naszego Pana dla NAJJAŚNIEJ
SZEJ Osoby W . C. M.

O dpow iedz w -K anclerza  w im ien iu  N . C E S A R Z O W E J.
CESARZOWA JEJMOŚĆ roskazuje mi oświadczyć wam 

zadowolenie z jakiem  przyjęła uczucia, które ma dla NIEJ 
wasz dostojny Monarcha, prosi Was abyście Mu wyrazili 
szczere jej za to dzięki. Nade wszystko zaś m iłą jest dla 
NIEJ sprawiedliwość którą oddajecie przychylnym chęciom 
M onarchy, połączonego drogim węzłem z JE J CESARSKĄ 
MOSCl^. i z NAJJAŚNIEJSZYM JE J małżonkiem.

Podczas waszego tu  pobytu , CESARZOWA s praw- 
dziwem upodobaniem kokzystać będzie ze wszystkich spo
sobności okazania wam swoich życzliwych chęci.

—  Pi •zez N a j w y z ś z y  roskaz dzienny zd. 28 Stycz. 
podniesieni zostają do stopnia Jenera ł-P oruczn ików . 
Dowodzca okręgu Pctersb. Jnżenjerów Truzson  1, i Szef 
artyllerii garnizonów okr. Lifland. D iteriks  1.

—  P. 'zez N a j w y z ś z e  Reskrypta zd. 15 St. mianowani 
zostali Kawalerami orderow: S. A n n y  1 kl. z  Koroną, 
Szef 11 Dyw. Piech. Jenerał-Por. K u zm in , S. W ło d z i
m ierza  2 kl. Jenerał-Por. Senator G or g o li S. A n n y  1 
kl. Jenerał-Major liczący się w  jazdzie M onlrezor.

—  Przez N a j w y ż s z e  Ukazy do Rządz. Senatu z d. 
17 St. zliczby wybranych przez Szlachtę Kandydatów, 
utwierdzeni Prezydentami Sądu Głownego M ińskiego , 1 
D epart. Jgnacy Bohdanow icz , 2 D epart. Eustachy P ró 
szyński. z  d. 21 St. W  Ministerstwie Spraw Wewnętrz
nych zaszły następne odmiany: Dyrektor W ydziału Me
dycznego. Rz. R. St. Turg ien iew , uwalnia się na własną 
prósbę od tego urzędu s przyłączeniem do Ileroldyi, na 
miejsce jego naznaczony zostaje Gubernator Wiatski Rz. 
R. St. R ych lew sk i; a na miejsce tego ostatniego, urzęd
nik do szczególnych poleceń Rz. R. St. Rękiew icz. P eł
niący obowiąski Dyrektora W ydziału Policyi Wykonawczej 
Rz. R. St. P okrow ski potw ierdzony zostaje w tym urzę
dzie; a miejsce szefa oddziału tamże, otrzymuje urzędnik 
do szczeg. poleceń 8 kl. Suworow. Z  dn ia  25 Sl. P eł
niący obow. Jenerał-Sztab-Doktora części Cywilnej R. St. 
G rom ow  otrzymuje stopnieli Rzecz. Radcy Stanu. Z  dn ia  
28  Sl. Mianowani zostają: Jarosławski Cyw. Gubernator Rz. 
II. St. B raw in  Tajnym lladzcą i Senatorem . Witebski Cyw. 
Gubernator Rz. Rad. St. P ieszczurow , Pskowskim Cyw. 
Gubernatorem, odstawny Pułkownik B ieg iczew  Radzcą 
Stanu i Cyw. Gubernatorem W oroneżskim, tameczny zaś 
Gubernator Rz. R. St. A  der kas  przyłącza się do llerol- 
dyi s pensiją 5000  r.

Przez N a j w y ż s z e  Ukazy do Kapituły orderow z d. 
19 St. na przedstawienie J. C. M. C e s a r z e  w i c  z a mia

nowani zostają kawalerami orderów S. A n n y  2 kl. Radzey 
Rządu obwodowego Bjałostockiego oddz. 1 Assesorowie 
Kolleg. Bujson  i K a r d y  natow ski i orderu S. W ło d z i
m ierza  4 kl. Radzca Rządu Gabera. Grodzieńskiego Rad. 
bon. P ilew ski.

—  Przez N a j w y ż s z y  Ukaz do Kantoru Dworu Sę
dzia Pow. Grabiński (w Gub. Kind.) Baron f o n  O ffe n -  
berg , mianowany zostaje Szambelanem Dworu. J. C. IM.

—  Na przedstawienie J. C. M. C e s a r z e w i c z a ,  
NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył roskazać oświadczyć M o 
n a r s z e  zadowolenie Assesorom Kol. Radzcy Rządu Gu- 
beru. Grodzieńskiego Botw inko  i Assesorowi tegoż rządu 
S ied leckiem u.. Podniesieni zostają do stopni: R adzcy  
Honorowego  urzędnik do szczególnych poleceń pzzy Miń
skim CN w. Gubernatorze Sekr. Kol. Jakubow ski; Sekre
ta rzy  K o lieg i/a ln yc fi, M iń sk ie j Gub. Dziśnieńskiego 
Pow. Ziemski Sprawnik Sekr. Gub. Ś m ig ie lsk i , Lekarz 
Mińskiego szpitalu miejskiego M iaskow ski Lekarz pow. 
Kowelski (w Gub. W oł.) H oldental, Regestralorów  Kol. 
służący w Kanc. Gub. Mińskiego Gubernatora, Ł a p ic k i , 
w' kanc. Podolskiego Cyw. Gubernatora Kanccllarzyści 
N ortow ski, B rzoszniow ski, E jsym o n tt  i Bieńkow ski i 
Szef biorą w kancelarii Rządu Gubern. Podolskiego B ie r
nacki.

—  27 S tycz . W yszły z 1 Depart. Rząd. Senatu, w 
liczbie innych Ukazy o następnych przedmiotach, a) Jż 
paspoita dla zon Rekrutów, mogą być wydawane na 
prostym papierze, b.) Ze zaciągniecie pożyczek na dobra 
ziemskie w zakładach kredytowych, bynajmniej, w razie 
uchybienia opłat podatkowych stych dobr, nie ochrania 
icli od skutków N a j w y ż s z e g o  Manifestu 16 Maja 1811 , 
to jest od zajęcia pod opiekę rządową, c) Źe służba 
urzędników Królestwa Polskiego, przy przejściu ich do 
służby Państwa Rossyjskiego, będzie im zaliczaną w wy
rachowaniu lat, potrzebnych do otrzymania znaku  nie
n agannej s łu żb y  ustanowionego dla urzędników Pań
stwa, i nawzajem, d) O wzbronieniu Żydom ciągłego po
mieszkania w miastach Sewastopolu i Nikołajowie.

W a rsza w a  4 Lut. Przez roskaz dzienny do wojska Pol
skiego d 1 St. otrzymał żądaną dymisiją dla słabości 
zdrowia s pensiją w Sztabie Głównym, w części Jenerała 
Kwarlerinistrza Jcneralnego Półkownik Michał Pełczyński 
w stopniu Jenerała Brygady, s pozwoleniem noszenia 
m unduru.

—  Na posiedzeniu ogólnem towarzystwa Oszczędności 
50 Stycz. Prezesem tegoż towarzystwa obrany został na 
nowo Henryk Hr Łubieński.

—  20 Stycz. Prezydent municypalności i policyi Rad. 
St. Wojda rozdał nagrody przyznane różnym osobom za 
wystawę płodów krajowego przemysłu z r. 1828.

(Gaz. Sen. I t. J n w . ■!- 4 e 81. P . G az. P e t . G az. Pol.}

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE.
P a r y ż  26 Stycz. P. Gizo został wybrany na deputo

wanego przez zgromadzenie wyborowe w Lizie na 446 
kreskach otrzymał 281.

—  Niektórzy mieszkańcy Paryscy odebrali drukowany 
list, datowany 6 St. z Luxemburga i podpisany przez 
jakiego Xiecia Normandyi. przy mawiającego się grzecz
nie do tronu Erancyi, twierdząc że jest synem Ludwika
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XVI 29 Czerwca 1 7 9 4  zbiegłym  z więzienia Tair.pl. 
Przed kilku laty krążyło już podobne pismo we Francyi.

—  W  portach Hordo, Nant, Szerbur, Sę Mało, Hawr, 
w  Marsylii i Dunkierce uzbraja się 1 2 0  okrętów prze
znaczonych do osad F r a n c u z k ic h .

  Monitor zawiera postanowienie Królewskie 17 st.
o roskładzie na rożne prowincije przypadającego za rok
u bieg ły  zaciągu 6 0 ,0 0 0  ludzi do wojska.

L o n d y n  24  Styez. Lądowe wojsko w  Brytanii składa 
się teraz s 5 feldmarszałków (Xiążęta Kumbcrland, 
Kcmbrydż i Gloster. X iążęta Leopold i W ellington) 108  
Jenerałów broni, 2 4 8  Jenerał Poruczników, 241  Jenerał 
Majorów, 2 9 5  Połkowników, 7Ś6 Podpołkowników, 9 1 0  
Majorów, 17 0 9  Kapitanów, 2 4 5 0  Poruczników, 1745  
Chorążych w  ogóle 84 9 7  O ficerów, z 26 połków kon
nych i 99  pieszych wynoszących 1 5 0 ,0 0 0  ludzi.

—  P. Tirnej jeden z najznakomitszych członków Par
lamentu umarł nagle.

—  Gazeta S u n  donosi, że podług listów prywatnych 
z Mahoń, układy rospoczęte przez Sułtana i Angliją o 
przywróceniu pokoju między Franciją a Dejem Algerskim  
zostały zerwane, bo Dej podniosł swoje domagania się 
od 7 do 20  milionów.

  P o d ł u o -  M o rn in g  C h ro n ie łe  wojska wschodnio-Jn-
dyjskie m iały jawnie oprzeć się wydanym względem  ich  
rospuszczerna rozkazom.

—  Otrzymane w Londynie wiadomości z Buenos Ajres 
dochodziły do 15 Listopada. Rzeczpospolita zdaje się być 
w niedobrym stanie. Napady Jndijan Coraz więcej szkód 
sprawiają, a niezgody wewnętrzne, z większą jeszcze niż 
przed tein gwałtownością wybuchnęły.

L izbona  6 St. Kurjcr z Londynu przywiózł tu
wiadom ość, że Rząd Angielski mocny ma zamiar 
Zachowania najściślejszej neutralności między Cesa
rzem Don Pedro a bratem jego Don M igelem , i ze
Lord Eberdin (Aberdeen) objawił to urzędowie Agentowi 
Don Migela w Londynie.

M iu n ich . 23  St. Uwaga całej Bawaryi zwrócona jest 
na nową Szkolną Kommissiją, teraz odbywającą swoje 
prace nad nowym szkół układem.

M O W A  I* R E Z Y D E N T A  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  
A M E R Y K I  P Ó Ł N O C N E J .

( C i ą g  d a l s z y . )

S tan  o b e c n y  S liarbu  p rz e d s ta w ia  ź ró d ła  n a ro d o w e  w  w id o k u  
w ie lc e  p o c h le b n y m  d la  p rz e m y s łu , i  p o d a je  rz ą d o w i n adzie je  
c a łk o w ite g o  w  b a rd z o  k ró tk im  p rz e c ią g u  czasu  z n ie s ie n ia  n a ro 
d o w e g o  d łu g u . W  ow czas to  lu d n o ść  nasza  u w o ln io n ą  zo s tan ie  
o d  zn aczn e j c z ę śc i o b e c n y c h  c ię ż a ró w , i  z n a jd z ie  n ie  ty lk o  
n o w e  p o b u d k i p rz y w ią z a n ia  d o  o jc z y z n y , le c z  i  n o w e  spodki 
d o  ro z w in ie n ia  p rz e d s ię w z ię ć  p ry w a tn y c h . P o tę g a  Skarbow a 
S tanów  z w ię k sz y  s ię  w  ró w n y m  s to s u n k u , i  b ę d z ie  m o g ła  b y c  
ro sc ią g le j  w y w a r ta  n a  k o rzy ść  w y c h o w a n ia  p u b lic z n e g o  i  in n e  
p rz e d m io ty  p o w sz e c h n e g o  d o b ra , k ie d y  sk ą d  in ą d  w  r ę k u  rz ą d u  
fe d e ra ln e g o  p o z o s ta n ą  je sz c z e  ob szern e  ź ró d ła  pom y śln o śc i n a ro 
d o w ej, d o  u ży c ia  p rz e z  w s z y s tk ie  w ła śc iw e  je m u  śro d k i.

P o  z n ie s ie n iu  d łu g u  p u b lic z n e g o  n iep o d o b n a  j e s t  a b y  ta ry fa , 
ja k o lw ie k  z g o d n ie  z d o b re m  m iesz k ań có w  7.w ią sk u  z m ia rk o w a n a , 
n ie  z o s ta w iła  rz ą d o w i w  o d le g łe j  ep o ce , a m oże i w  ry c h ły m  
cz a s ie , o s ta tk u  p rz y c h o d ó w , d a le k o  p rzew y ższa jąceg o  p o to czn e  
p o trz e b y  k ra ju . G dy  c h w ila , w  k ió re j d o c h o d y  p u b lic z n e  p rz e  
s ta n ą  b y c  o b ra c a n e  n a  o p ła tę  d łu g u  je s t  ju ż  w ie lc e  z b liż o n ą , 
p rz e to  c e le , n a  ja k ie  p o z o s ta ło śc i m ają byc  u ży te , b ę d ą  d la  K o n 
g re s u  p rz e d m io te m  w a ż n y c h  n a ra d  i  d o b rze  j e s t  m oże d la  k ra ju  
iż  sp raw a  ta  je s t  je s z c z e  d o  ro zw ażen ia .

U w ażana p o d  w z g lę d e m  tru d n o s 'c i, ja k ie  d o tą d  to w a rz y s z y ły  
W szelk im  u d z ia ło m  n a  p rz e d m io ty  u le p sz e ń  w e w n ę trz n y c h , i

p rz e sz k ó d  k tó re  d o św ia d c z e n ie  p rz e w id y w a ć  n am  k aże , w  raz ie  
j e ż e l i  r z ą d  o g o ln y  w y w ie ra ć  b ę d z ie  sw o je  w p ły w y , sp raw a la  
doproA radzi nas zap ew n a  do  p rz y ję c ia  p e w n e g o  p la n u  zd o ln eg o  
p o g o d z ie  in te re sa  S ianów  i  w zm o cn ię  W ę z e ł  k tó ry  j e  łą c z y  
K ażd y  s c z ło n k ó w  Z w ią sk u  u zn a  za p o ży teczn e  u le p sz e n ia  Ż eg 
lu g i  w e w n ę trz n e j  i  u rz ą d z e n ie  d ro g  w  w ie lu  S tan ach . U s iłu jm y  
w ię c  o s ią g n ą ć  tc  p o ż y tk i p rz e z  ś ro d k i d la  A vszystkich ró w n ie  
d o g o d n e . Sposób  k tó re g o  się  d o tą d  trz y m a n o , u w a ż a n y  b y ł  p rzez  
w ie lk ą  lic z b ę  sp o ło b y w a te li  ja k o  p rz e c iw n y  p ra w u , a  p rz e z  in 
n y c h  ja k o  m eA \łaśc i\v y . W sz y sc y  zgadza ją  się  iż b y ł  u ż y w a n y  
k o sz te m  d o b re g o  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  R adam i p raw o d aw  czerni.

l i la  u n ik n ie n ia  ty c h  n ic p rz y z w o ito sśc i zdaje m i się  iż n a jp e w 
n ie jsz y m , n a jsp ra w ie d liw sz y m  i  n a jzg o d n ie jszy m  z n a tu rą  r z ą d u  
ś ro d k ie m  ro z rz ą d z e n ia  p o z o s ta ło śc ia m i d o c h o d ó w  k ra jo w y c h  b y 
ło b y  ro z d z ie le n ie  ic h  m ię d z y  s ta n y  a v  s to su n k u  d o  l ic z b y  re p re -  
z en tan tó w  k a ż d e g o  z n ic h ;  i  je ż e lib y  t a  m ia ra  n ie  z u p e łn ie  o d 
p o w ia d a ła  u s ta w ie , to  z d a n ie m  m ojem  w y p a d a ło b y  p rze ło ży ć  
S łanom  d ążąc e  d o  te g o  c e lu  sp ro s to w a n ie . O d w o ła n ie  s ię  d o  
ź ró d ła  w ła d z y  w  raz ie  k ażd e j rz e c z y w is te j w ą tp liw o ś c i , i  k ie d y  
w ła d z a  ia  n ie o d b ic ie  je s t  p o trz e b n a  d la  d o b ra  o g o łu , p o c z y tu ję  
za j e d n ą  z n a sz y c h  p o w in n o śc i n a jś w ię tsz y c h .

N ajw yższa O p a trzn o ść  z d a ła  s ię  n asz  k ra j p o d d a ć  w ięce j n a d  
in n e  p o d  w ie lk ie  p ra w id ło :  ś c is łe j u le g ło ś c i  U staw om  p isanym . 
G d y b y  praA vidlo to z a c z ę ło  u p ad ać  w  Z w iąsk u . t rz e b a h y  n a te n  
czas za rzu c ie  AAS/.yslkie u g ru n to w a n e  n a  n iem  n a d z ie je ,

(Omijamy tu niektóre ogólne uwagi o Rządzie Stanów,
0 nowym systemacie rachunkowości i t. p .J

B y t i  lo s  p r z y s z ły  p o k o le ń  Jn d ija n , z a m k n ię ty c h  w  g ra n i
c a c h  n ie k tó ry c h  z n a sz y c h  S tanów , s ia ły  s ię  p rz e d m io te m  w ie lk ie j  
w a g i. —  P o l i ty k a , ja k ie j  r z ą d  o d d a w n a  t r z y m a ł  s ię  w  ty m  
w z g lę d z ie , z a leża ła  na te rn , ab y  z a p ro w ad za jąc  u n ic h  k u n sz la  
c y w iliz o w a n y c h  narodoAV, zn iew a lać  i c h  s to p n ia m i d o  o p u sc z c n ia  
k o c zo w n icz eg o  życia . Ł ecz  ta  d ro g a  p o s tę p o w a n ia  b y ła  p o łą c z o n a  
z in n ą ,  k tó ra  p su ła  d o b re  s k u tk i  p ie rw sze j. O k azu jąc  c h ę c  u cy  w il i-  
zo w a n ia  ic h  i  p rz y z w y c z a je n ia  do  s ie d z ib , n ie  o p u śc iliśm y  je d n a k  
żadnej z ręczn o śc i n a b y c ia  o d  n ic h  z iem i i  o d su n te n ia  ic h  lem  sa
m em  d a le j w  p u s ty n ie . P rz ez  to , p o k o le n ia  J n d ija n  n ie  ty lk o  n ie  
z o s ta ły  o d w ie d z io n e  o d  k o c z o w n ic z e g o  ż y c ia , a le  n a d to  n a b r a ły  
p rz e k o n a n ia  żeśm y  n ie s p ra w ie d liw i i  n a  ic h  los o b o ję tn i. Ja k o ż , 
po m im o  w ie lk ą  h o jn o ść  w  w y d a tk a c h  ło ż o n y c h  na  te n  p rz e d 
m io t, rz ą d o w a  p o lity k a  n ie  p o w io d ła  s ię  i  J n d i ja n ie ,  u su w a jąc  
s ię  coraz  d a le j n a  z a c h ó d , z a c h o w a li w  o g ó ln o śc i d z ik ie  obyczaje . 
Z lem  w sz y s lk ie m  częśc  p o k o le ń  p o łu d n io w y c h , k tó re  m ia ły  
c z ę s te  s to su n k i z b ia łe m i i  u c z y n i ły  p e w n y  p o s tę p  w  c y w iliz a c ji  
p o k u s iła  s ię  u s ta n o w ić  r z ą d  n ie p o d le g ły  w  g ra n ic a c h  G e o rg ii
1 A lban ii. Te zaś S tan y , c h c ą e  zacliow ac p rz y  so b ie  samych 
p an o w an ie  w  ty c h  z ie m ia c h , r o s c ią g a ły  sw o je  prawodawstwo i 
n a  J n d ija n , co  ty c h  o s ta tn ic h  s k ło n i ło  u c ie c  s ię  p o d  ochronę 
S tanów  z jed n o c z o n y c h .

S ty c h  w y p a d k ó w  w y n ik ła  k o n ieczn o ść  ro z w ią z a ć  p y ta n ie , 
c z y li  r z ą d  g łó w n y  m ia ł  p raw o  p o p ie ra ć  ż ąd an ia  ty c h  p o k o le ń ?  
K o n s ty tu c ija  g ło s i:  »ze żad en  n o w y  S lan  n ie  m oże b y c  u s ła n o -  
w io n y  w e w ła d z o k r ę g u  d ru g ie g o  S tanu« bez  p rz y z w o le n ia  c ia ła  
p ra w o d a w c z e g o  te g o  S tanu. J e ż e l i  rz ą d  g łó w n y  n iem a p ra w a  
pozw ’a lac  na  u s ta n o w ie n ie  n o w e g o  S tanu  sk o n fe d e ro w a n e g o  w  
o b w o d z ie  k tó re g o b ą d ź  ze S tanów  n a le ż ą c y c h  d o  z w ią s k u , ty m  
m niej m a p ra w o  p o zw alać  n a  u s ta n o w ie n ie  w  n im  r z ą d u  o b ceg o  i 
n ieza leżn e g o . G eorg ija  w e s z ła  do  Z w ią sk u  naszeg o , ja k o  Stan sa
m o rz ą d n y : u ż y w a ła  c ią g le  p ra w a  ja k ie  m a do  g ran ic  n a d a n y c h  jej 
p ie rw ia s tk o w ie  p rzez  U staw ę K o lo n ija ln ą , a p óźn ie j p r z y z n a n y c h  
w  P rz y m ie rz u  P oko ju ; i n ie  in acze j te  g ran ice  z m ie n iła , ty lk o  
p rzez  d o b ro w o ln e  o d s tą p ie n ia  n a  k o rzy ść  z je d n o c z o n y c h  
S tanów  u c z y n io n e  w  1802 r . A labam a zo s ta ła  p rz y p u sz c z o n ą  
d o  Z w ią sk u , n a  s to p ie  s ta n ó w  p ie rw ia s tk o w y c h  i  w  g ran icach  
o k re ś lo n y c h  p rzez  K ongres. —  (Niema żad n eg o  p o s ta n o w ie n ia  
k o n s ly lu c y jn e g o , p raw o d aw cze g o  a n i  u g o d n e g o , k tó re b y  w jęce j 
sc iesh iia ło  w ła d z ę  w sp o m n io n y c h  sta n ó w  'W zględem  J n d ija n  
o s ia d ły c h  n a  ic h  z ie m i , niź s ta n ó w  M enu  i N iu -Jo rk u . 
P o z w o liliź b y  m ieszkańcy . M enu p o k o le n iu  P e n o b sk o lsó w  u s ta n o 
w ić  w  ty m  s ta n ie  r z ą d  n ie p o d le g ły ?  J  w  ra z ie  n ie z g o d y  ic h  na 
t o ,  cz y liz b y  r z ą d  g łó w n y  n ie  b y ł  o b o w ią z a n y  n ie sc  im  p om oc 
w  ta k im  o porze?  L u d  Ni u -Jo rk u  d o p u sc iłz e b y  o s ta tk o m  szesc iu  
p o k o le ń  J n d i ja n ,  m iesz k a jący ch  n a  je g o  z iem i o b w o ła ć  s ię  na
ro d e m  n ie p o d le g ły m  p o d  p ro te k c iją  S tanów -Z jednoczonych? M o- 
g liź b y  Jn d ija n ie  u stan o w ić  u d z ie ln e  rz e c z y p o sp o lite  w  sw o ic h  
p osad ach  n ad  rz e k ą  O hajo? G d y b y  n a w e t d o  te g o  z a b ie ra li  s ię  
h y ło z b y  p o w in n o śc ią  r z ą d u  w s p ie ra ć  p o d o b n e  u s iło w a n ia ?  J e ś l i  
o d s tą p im y  zasad y , zaw .e ra jące j s ię  w  o d p o w ied z i j a k ą  o czew isc ie  
n a le ż y  u czy n i c n a  te  p y ta n ia ; naów czas c e l r z ą d u  g łó w n e g o  c a ł
k ie m  s ię  z m ie n i, i  p o w in n o śc ią  je g o  b ę d z ie  p rz y c z y n ia ć  s ię  d o

*
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n is z c z e n ia  t y c h  sa m y c h  s t a n ó w , d la  k tó r y c h  o c h r o n y  z o s ta ł u s
ta n o w io n y m .

R o z w a ż y w s z y  ten  p r z e d m io t s i a k i e g o  s ta n o w is k a , r o sk a z a łe m  
u w i a d o m i ę  J n d ija n  m ie s z k a ją c y c h  w  c z ę ś c i  G e o r g ii i  A la b a m y ,
;,e w ła d z a  w y k o n a w c z a  s ta n ó w -z je d n o c z o n y c h  m e  m o ż e  p r z y 
c h y l ić '  s ię  d o  i c h  ż ą d a n ia  w z g lę d e m  u s ta n o w ie n ia  r z ą d u  n ie 
p o d le g ł e g o ,  i r a d z i łe m  im  p r z e n ie ść  s ię  za r z e k ę  M is s is s ip i a lb o  
p o d d a ć  Sie p o d  p r a w a  p o m ic n io n y c l i  s ta n ó w .

K asze p o s tę p o w a n ie  w z g lę d e m  Jn d ijan  d o ty k a  w  w y s o k im  
s to p n iu  n a s z e g o  c h a r a k te r u  n a r o d o w e g o . J c h  b y t  te r a źn ie jsz y  p o 
r ó w n a n y  s tern  c z e m  b y ł  n ie g d y ś ,  m o c n o  o b u d zą  n a sz ę  tr o s k li
w o ść ' Kasi p r z o d k o w ie  z n a le ź li  i c h  s p o k o jn e m i p o s ia d a c z a m i  
t y c h  r o z l e g ły c h  k ra in . J u ż lo  n a m o w ą  ju ż  to  p r z e m o c ą , u su w a n o  
i c h  o d  jed n ej r ze k i d o  d r u g ie j , sp y c h a n o  z  j e d n y c h  g ó r  n a  in n e ,  
aż n ie k tó r e  p o k o le n ia  c a łk ie m  z g a s ły ,  a  in n e  p o z o s ta ły  w s z c z ą t
k a c h  m a ją c y c h  je szc z e  czas  n ie ja k i nosie ' im io n a  n ie g d y ś  ta k  
s tr a sz n e . O to c z e n i b ia łe m i ,  i c h  k u n sz ta m i i  c y w i l i z a c i j ą , k tóre  
w y d z ie r a ją c  p u ś c iz n ę  d z ik ie g o ,  sk a zu ją  g o  na  s ła b o ś ć  i  u p a d ek —  
C z o k te w y , C z e r o k e z y  i  K r ik s y ,  w id z ą  z b liż a ją c y  s ię  k u  s o b ie  
s z y b k im  k r o k ie m  lo s  M o h ik a n ó w , K arragan se tów  i  D e la w a r ó w .—  
N iem a w ą tp l iw o ś c i  iż  m u  n ie c h y b n ie  u le g n ą ,  j e ś l i  p o z o s ta n ą  w  
g r a n ic a c h  S ta n ó w  w k tó r y c h  teraz  m ie szk a ją .— C ześć n a r o d o w a  i 
lu d z k o ś ć  k a żą  c z y n ie  w s z e lk ie  u s i ło w a n ia  k u  o d w r ó c e n iu  o d  
n ic h  ta k  w ie lk ie j  k lę s k i .  Z b yt j e s t  p o ź n o  b a d a ć ,  c z y  s p r a w ie d -  
l iw e m  b y ł o  z e  s tr o n y  S ta n ó w -Z je d n o c z o u y c h  za m k n ą ć  te  p o k o 
le n ia  w  n o w y c h  S tan ach , k t ó r y c h  g r a n ic e  m o g ły  p r z e c ie  b y c  
in a cze j n a k r e ś lo n e . N ie  p o d o b n a  ju ż  j e s t  c o fn ą c  s ię  c o  d o  te g o  
p r z e d m io tu . K o n g r e s ,  n ie  m o że  o d r y w  ać c z ę ś c i  j a k ie g o  s ta n u  a n i g o  
ś c ie ś n ia ć  w  w y k o n y w a n iu  k o n sty tu c y jn e j  w ła d z y .  A le  lu d  t y c h  
S tan ów  i  c a łe g o  Z w ią s k u , p e łe n  u cz u c  s łu s z n o ś c i  i  u sz a n o w a n ia  d la  
c z c i n a r o d o w e j, p od aje  d o  r o z w ią z a n ia  w a s z e g o  w ażn e  i  ż y w o  
o b c h o d z ą c e  z a d a n ie , c z y l i  n ió in a  ś r o d k ó w  a b y  n ien a ru sza ją c  p raw  
n a le ż ą c y c h  s ta n o m , o c a lic  te n  r ó d  ju ż  t y le  p o k r z y w d z o n y .

J a k o  s p o s ó b  d o ś c ig n ie n ia  t e g o  c e l u  p o d a m  t u  d o  r o z t r z ą ś n l e -  
n i a ,  c z y l i  n ie  b ę d z i e  p r z y z w o i te m ,  w y z n a c z y ć  p o k o le n io m  J n -  
d y a n  o b s z e r n ą  p o s a d ę  n a  z a c h ó d  M is s is s ip i ,  p o ło ż o n ą  n a  g r a n i 
c a m i S ta n ó w  l u b  g r u n tó w  d o  Z w ią s k u  n a le ż ą c y c h ,  k tó re j  p o s ia 
d a n ie  b y ł o b y  z a p e w n io n e  d l a  t y c h  p o k o le ń  d o p ó k i  b y  g o  sa m e  
z a jm o w a ć  n i e p r z e s t a lv .  T a m  m o g ły b y  u s ta n o w ić  s o b ie  r ą d  n a  
k t ó r y  S ta n y -Z je d n o c z o n e  n ie  m i a ł y b y  w p ł y w u ,  c h y b a  o  t y l e ,  o  
i l e  t e n  w p ł y w  b y ł b y  p o t r z e b n y m  d la  u t r z y m a n ia  p o k o ju  n a  g r a 
n i c a c h  S ta n ó w  i  p o m ię d z y  s a m e m i p o k o le n ia m i .  F i l a n t r o p i ja  
z n a l a z ła b y  d l a  s ie b ie  o tw a r te  p o le  w  ć w ic z e n iu  i c h  w - s z tu k a c h  i  
k u n s z ta c h ;  z a s z c z e p ia ją c  m ię d z y  n ie m i  je d n o ś ć  i  z g o d ę ,  u jrz a n o  
1)V Z u p o d o b a n ie m  w z r a s ta ją c ą  n o w ą  s p o łe c z n o s c ,  p r z e z n a c z o n ą  
d l a  u w ie c z n ie n ia  i p a m ią tk i  p r a w o ś c i  i  lu d z k o ś c i  n a s z e g o  r z ą d u .

T rz eb a b y  żeb y  ta  e m ig ra c ija  b y ł a  d o b ro w o ln a ;  ̂ b o w ie m  n ie 
s p r a w ie d liw o ś c ią  i  o k r u c ie ń s tw e m  b y ło b y  zm u sza ć  p ie r w ia s tk o 
w y c h  m ie s z k a ń c ó w , ż eg n a ć  s ię  z  m o g iła m i o jc ó w  i  szu k a ć  sch ro 
n ie n ia  w  o d le g łe j  k r a in ie . L e c z  n a le ż y  o ś w ia d c z y ć  im , że  j e ś l i  
p o z o s ta n ą  n a  z ie m i Stanów-, w in n i  b ę d ą  p od d ać s ię  p o d  i c h  p ra -  
•w o d a w stw o .

P r z y łą c z o n y  ta  R a p o rt S ek retarza  w y d z ia łu  M o r s k ie g o , d a  W am  
poznać' s ta n  ż e g lu g i  i k o r z y s tn e  tej w a żn e j g a łę z i  n aszej p o t ę g i  
w  ro k u  b ie g ą c y m , u ż y c ie .  S i ła  m o r sk a , s a n ó w  lą c  n a jg łó w n ie js z ą  
n a szą  o d  o b cej p r z em o cy  o b r o n ę , s łu s z n ie  w y m a g a  s zc z eg ó ln e j  
n ie c z y  Itzad u . W s z e lk ie  r o sp o rz ą d zen ia  o d  c h w i l i  o sta tn iej w o jn y  
m ia ły  na  c e lu  w z r o s t  je j  n ieu sta ją cy ; g d y ż  to  j e s t  w ła ś n ie  o w o c  
n a r o d o w e g o  n a s z e g o  d o s w ia d c z e ń ia . Stern w s z y s tk ie m  d o s lr z e d z  
m ożn a  że  ło ż o n a  w  c e lu  u d o sk o n a le n ia  s i ł  n a s z e y  ż e g lu g i  u s d -  
nośc' i p o n ie s io n e  na  te n  p r z e d m io t z n a czn e  w y d a t k i ,  p o d  w ie lu  
w a żn em i w z g lę d a m i,  n ie d p o w ie d z ia ły  o c ze k iw a n io m .

W  c za s ie  p ok oju  p o trz e b u jem y  t y le  t y lk o  o k r ę tó w  w o je n n y c h  
a b y  o b e s p ie c z y c * n a s z  h a n d e l ,  te  zaś k tó re  na  te n  c e l  u z y te m i  
n ie  s a , p o zo sta ła  w  p o r ta c h , g d z ie  p r z y  m n ie j s ta ra n n y m  d o zo rze  
r y c h ło  się. p su ja , p o  c z e m  sta ją  s ię  n ie p r z y d a ln e m i d o  u ż y c ia  
p o m im o  w s z e lk ie j  w  ic h  c h r o n ie n iu  b a c z n o śc i. T o  s ię  p r z y tr a f iło  
i  w ie lu  n a y p ięk n ie js ze m i n a s z e m i o k r ę ta m i, je s z c z e  n ie u k o n c z o -  
n e m i k tó re  z n a c z n y c h  w y m a g a ły b y  k o s z to w , aby  ̂ je  d o  p ie r 
w o tn e g o  p r z y p r o w a d z ić  stan u ; s łu s z n ie  p r z e to  w n ie s c  lu o zn a , ze  
n ie r ó w n ie  le p ie j  b y ło b y  za p rzesta ć  w y r a b ia n ia  o k r ę to w  1 i  2 
r z ę d u  a n a to m ia st u g r u n to w a ć  raczej p o t ę g ę  n a sz ą  m o rsk ą  na  
p r z y sp o so b ie n iu  zap asów  n ie u c h r o n n ie  p o tr z e b n y c h  w  c z a s ie  w o jn y ,  
a n iż e li  na w ie lo ś c i  o k r ę tó w  w c z a s ie  p o k o ju  n ie p o tr z e b n y c h .

(D a ls z y  c ią g  n a stą p i.)
(G az. P e t. P s z c z . P o łn . J. d e  St. P.)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
T i/lis , 18 P a zd z .  Wojna i w niektórych miejscach 

panująca zaraza były przyczyną żeśmy niemieli jarmarku 
w tym roku —  Przerwanie jednak zwiąsków z zagranicą 
nictylko nieprzyczyniło nam straty, ale owszem niemałą 
przyniosło korzyść, zhhżyło bowiem stosunki naszych kup
ców z wewnętrznemu Rossyjskiemi kupcami i fabrykami. 
Teraz zaczynają tu przybywać transporta towarów zaku
pionych na Niżegorodzkim jarmarku —  Miło jest widzieć 
wąwozy gór Kaukazkich na 270. wiorst zawalone wy
robami Rossyjskiemi których potrzebowanie co rok się 
wzmaga, taC dla kredytu jaki kupcy tutejsi znajdują u 
Rossyjskicli, jako też ze fabryki tameczne staiają się do
godzić gustowi Azjatyckiemu, tak dalece ze juz wio
dą spór z Lipskiemi i Perskiemu —  Zdaje się wszakze 
iż handel Rossyi z zakaukazkiemi krajami łatwiejby się 
mógł odbywać przez morze Kaspijskie, gdyż przeprawa 
przez góry połączona jest z tylą niebespieczeństami, i 
przykrościami, że potrzeba ducha kupieckiego Ormjauow 
i Gruzinów którzy cały handel w swym ręku trzymają a 
wytrwałości Oselimcow aby je przezwyciężyć. —

Niektórzy s tutejszych kupców posłali już do Rossyj- 
skich fabryk próbki tych wyrobow na które jest tu od
byt największy. Wyroby te dla tutejszego kraju oraz dla 
Persyi niepowinny być wysokiego gatunku, lecz pomier- 
nej ceny, gdyż mało jeszcze tu jest ludzi wykwintnego 
smaku.

 W  Niderlandach przywożoną Pszenicę z Gdańska i
Hamburga, oznaczają pod imieniem P o lsk ie j;  w tych 
zaś dwóch miastach trwa odwieczny zwyczaj mieszania 
żółtej i białej pszenicy z tą, która jest koloru ciemnego 
lub czerwonawego, i s tąd w handlu tamecznym następne 
dają im nazwiska: B ia ła  czyli żó łta  bez mieszaniny z 
czerwonawą (wiesser Weitzen) ta nie jest głównym przed
miotem handlu w Holandyi, używają jej bowiem niewiele i 
wszystkę wysyłają do Anglii. —  W ysoka c zy li b ia ła  
m ieszana  (liocli, oder weissbunter Weitzen) jest zołta z 
mieszaniną czerwonawej w niewielkiej ilości. M ieszana  
(hunter) składa się z równych części zołtej i czerwona- 
■yyej, __ Czerw ona-m ieszana  (rothbunter) iest ta w któ
rej więcej znajduje się czerwonawej aniżeli żółtej, na osta
tek: Czerwona  (rother Weitzen) jest to pszenica czerwo
nawa bez żadnej mieszaniny.

Dobroć tych pięciu gatunków pszenicy idzie w po
rządku wyżej wypisanym, lecz w ten czas tylko kiedy 
ziarno jest równie pełne, św ieże, ma plewę rów
nie cienką i kolor iednodstajny; w przeciwnym 
bowiem razie, czerwona może być przeniesiona nad 
białą, kiedy ta ostatnia nie ma zalecających ją przy
miotów. Jeżeli zaś gatunek każdej jest jednostajny i w 
zmieszaniu zachowany stosunek, wtedy różnicę w cenach 
można kłaść od 20 do 50 złotych na 130. Niderlandz
kich funtach, i tak uaprzykład: ieżeli za b ia łą  pszenicę 
płacą 400 złotych, to W ysoka  c zy li b ia ła  m ieszana  
kosztować będzie 580  złot. m ieszana 550 zł. czerwona  
m ieszana  520 zł. a Czerwona  około 500  złotych.
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l i t e r a t u r a  f r a n c u s k a .
O  J a n i e  C h r z c i c i e l u  R u s s o  (*).

(S f ra n c . P . Sę B ew . (S a in t Beuve). Rev. d e  I*. 1829.) 

Ludwik XIV starzał pośród licznych niepowodzeń i 
przeżywał epokę, którą podobało się nazwać j e g o  w ie
k ie m .  W ielcy wodzowie, równie jak wielcy pisarze byli 
ju ż  prawie całkiem wyginęli. Przegrywano bitwy we 
Llandryi, uprawnieni bękarci brali pierwszeństwo przed 
xiążętanii, poklaskiwano Kampistronowi. W  owym to 
właśnie czasie, jeśli wierzyć pogłosce od lat prawie stu 
krążącej, zaczął jaśnieć sławny poeta, w ie lk i l i r y k  f r a n 
cu sk i, jak go dotąd jeszcze niektórzy nazywają. Urodzony 
w  1669 w Paryżu z ojca szewca, którego się później

(* )  \V v c ia s  n in ie jsz y  m o le  s ł u s U z o w k ę  d u e l . ,  ja k i  
sze rzy ć  się  o d  n ie ja k ie g o  czasu  zacz ą ł w  l i te ra tu r z e  f ra n 
c u sk ie j, tak. d łu g o  i  la k  -w y łączn ie  -w ięzionej yv c ia s n y c h  
o b rę b a c h  te g o  co  n ick irirzy  n a z y w a ją  klassycznoscią. 
Ś m ia łe  lo  i  t r a fn e  o cen ien ie  J . C. R u ssa , k tó ry  p rzez  ty  e a t 
u ż y w a ł  p rz y w ła sz c z o n e j s ła w y  w ie lk ie g o  l i r y k a ,  z d a ło  
g ię  nam  p rz y d a tn e m  i  d o  d z ie jó w  naszej p o ezy i, w  k tó ry c h  
iło m a c z e  in a ś la d o w c y  je g o  d łu g ą  z a p e łn ią  k a r tę .  Pr. Red.

zaparł, lub któregoby chętnie na innego wymienił, Jan 
Chrzciciel Russo wcześnie uczuł w sobie popęd do wy
niesienia się nad niskość swojego stanu. Nie wiele wiemy 
jak zeszły pierwsze jego lata, strzegł się bowiem mówić 
o nich i zdaje się iż zakazał sobie jakby hańby jakiej, 
wszelkiego wspomnienia lat dziecinnych. Nie trafne to 
było naśladowanie Horacjusza na wstępie, a przeciez Russo 
zamyślał zostać lirykiem. Zapoznał się z Boalo w ówczas 
ju ż  starym i skwaszonym, i odebrał od niego niektóre 
rady i podania. W nęcił się do Panów, jako to do Barona 
Brctel, Burpo, Szamijar, Tallar i zyskał ich względy, 
ostatniemu nawet towarzyszył w poselstwie do Anglii. 
W  Londynie zapoznał się z St. Evremont; w Paryżu 
należał do codziennych schadzek w Tainpl i kawiarni 
Loran; talentu swego dramatycznego doświadczał pisząc 
zimne komedje; dla dworu, na roskaz Marszałka de Noal 
parafrazował psalmy Dawida, dla miasta, klecił nieprzy
stojne epigranimy, które nazywał dalszym ciągiem psal
mów. Wziętośó jego pisarska coraz tym  czasem wzrastała: 
został członkiem Akademii napisów; głos powszechny 
wskazywał go jako niechybnego następcę po Boalo w 
Akademii francuskiej. Słowem wszystko wróżyło że Russo 
w lat kilka zajmie jedno s pierwszych, najpierwsze może, 
miejsce, w kołach literackich, między Lamot, Krebillo- 
nem, la Foss, Lagranż -  Szanselem, Soren, i dalszemi. 
Wszystko to działo się około 1710 roku.

Ale jakeśmy wyżej namienili, i jak sam Russo bardzo 
pięknie o sobie powiada, zbratał się on był z szajką 
( accoquine) Kawiarni Loran. Kawiarnie takie, pow
stałe od lat kilku, zastępowały wygodnie dla literatów 
miejsce szynków, gdzie się dawniej Boalo i Szapel bez
wstydu upijali. Kawa, pomimo wróżby Pani Sewinie, nie 
była wyszła z mody; owszem wielki jeszcze wpływ m u
siała wywierać na wiek 18, tę epokę tak żyw ą i śm iałą, 
tak nerwową i drażliwą, tak pełną dowcipu, gadatliwości, 
weny przygotowanej, entuzjazmu po 4. s południa; od
wołuję się w tem do świadectwa W oltera i jego ulubio
nej moki. Ta tedy kawiarnia wdowy Loran była miej
scem publicznej schadzki gdzie rosprawiano o polityce, 
sądzono sztukę nowoodegraną, śzeptano sobie na ucho 
epigramat Gakona na Atenaidę Lagranż-Szansela, lub oś- 
miowiersz Lagranża na krytyki Lenobla; porównywano 
muzyki Lullego i Kampra.

Owoż Russo, po kilku próbach lirycznych, m ało sma
kowanych, napisał w 1696 dla Teatru francuzkiego Ko- 
medję Pochlebca , która m ałe sprawiła wrażenie; a w 
1700 dał D ziw aka , co mniej m u się jeszcze udało. Nie
powodzenie swoich sztuk przypisał członkom kawiarni, 
zaczął pisać na nich złośliwe piosnki, obfitujące w bogate 
rym y, które go zaraz na wstępie wydały. Łatwo sobie 
wyobrazić co się tam działo. Russo wycoiał się z sza jk i i w 
mieście zaparł się swoich piosnek; lecz nieprzestawano o 
nich mówić: od czasu do czasu nowe zwrotki pokryjomu zja
wiały się u  drzwi i na stołach, ta wojna trw ała lat dziesięć, 
i otworzyła początek wieku. Naresztę, w 1710 kilka ostat
nich zwrotek tak bezecnych iż mniemać trzeba że były 
ułożone umyślnie przez nieprzyjaciół Russa, ściągnęły 
na niego powszechne oburzenie. Russo nie dość mając 
na zmyciu z siebie winy, przypisał ją  Sorenowi. Stąd 
proces o pot wara i zhańbienie, wyrok Parlamentu w 1712 
i wieczne wygnanie Russa s kraju.

Jan Chrzciciel m iał już  45 lata; jakkolwiek d ługi był 
w ówczas nowicijat Poetów, wychowanie jego liryczne
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powinno było być skończone. Juź był kilku ód autorem 
a nienawiść jego ku Lamotowi, który podobnież ody 
pisał me mało zapewna przyczyniła się do nakłonienia go 
na wybór tego pracowitego powołania. Coż więc jest 
p o e ta  lir y c zn y  1 m ogłże nim być Russo z swoje mi uspo
sobieniami i nałogami i* i czy m ógł się zjawić prawdziwy 
liryk około 1710?

Poeta liryczny jest to dusza wyzuta ze wszelkich wię
zów, która krąży i śpiewa wśród świata, a stosownie do 
czasów, rozmaitych powiewów i tonów na które jest na
strojoną, bardzo rozliczne może wydawać dźwięki. Już to 
chwiejąc się między olbrzymią przeszłością i świetną 
przyszłością, dusza proroka wyda ostatni jęk epoki która 
dogorywa, prawa które gaśnie, i powita z zapałem zja
wienie się triumfalne lepszego prawa i rydwan żyjący 
Emmanuela, juz znowu w epokach mniej wzniosłych, 
lecz jeszcze pięknych i bardziej ludzkich, gdy Kralowie 
są bohaterami lub synami bohaterów, kiedy półbogi do
piero wczora pomarli, kiedy siła i cnota są jednym i 
tym  samym pray miotem, kiedy najzręczniejszy w zapa
sach, najszybszy w biegu jest razem najpobożniejszym, 
najmędrszym i najwaleczniejszym, liryk, jako prawdziwy 
kapłan wśród uroczystej harmonii, rozda nagrody zwy
cięzcom ; opowie imiona rumaków i ich ród slachetny; 
wspomni o naddziadach bohaterów i miast założycielach, 
i upomni się o wieńce, rzeźbą ozdobne czasze i złote 
trójnogi. Będzie również lirykiem, lubo z mniejszą wiel
kością i sławą, kto żyjąc pośród wczasów i dostatków, 
lub na dworze tyrana, opioje tkliwsze roskosze spokoj
niejszego żywota, i tęskne wspomnienia które go niekiedy 
nawiedzają za biesiadą. Nareszcie, we wszelkich epokach 
zamieszać i odrodzenia, kto będąc świadkiem zaburzeń 
politycznych schwyci s której kolwiek strony ich głębokie 
znaczenie, pojmie wyższe prawo które niemi kieruje, i na 
każdy ślepy na pozor wypadek, odezwie się echem zrozumia
łem  i dżwięcznem, albo kto w tych dniach zawichrzeń i 
wstrząśnięć zamknie się w sobie i stworzy dla siebie 
świat osobny, świat poetyczny uczuć i pojęć, bezładny 
lub harmonijny, groźny iub pogodny, pełen pociechy lub 
rospaczy, słowem niebo, chaos, lub piekło, ten jeszcze 
będzie lirykiem i zajmie miejsce między m ałą liczbą 
wieszczów, których rodzaj ludzki wspomina i wielbi.

Owoz daleko jeslesmy od Jana Chrzciciela; wszystko 
cośmy powiedzieli bynajmniej do niego nie przypada. 
Syn wstydzący się ojca, bez wspomnień dzieciństwa, 
próżny, złośliwy, skryty, rozwiązły w mowie, podejrza
nego życia, przerzucany z kawiarni do przedpokojów, 
zdałby się może do napisania kilku ładnych piosnek, 
gdyby miał więcej czucia, natury i miękkości. Chwalono 
go, a Szolje m u winszował, iż nie przyjął miejsca w 
dzierżawach rządowych które m u dawał minister Szami- 
jar. Odmówienie to jednak nie pochodziło jak się zdaje 
s przywiązania do ślachetnej niepodległości, lecz raczej 
z upodobania w życiu Paryskiem i schadzkach literac
kich. Nie stanowiąc o nierostraygfiioncj dotąd sprawie 
ostatnich piosnek, można wszakże zapewnić iż był to 
człowiek małego serca, nikczemnego charakteru, kłótliwy, 
stworzony na domownika wielkich panów; przy tern, 
gęnjuszuf żadnego, dowcipu nie wiele, prawdziwy rzemieśl
nik. Opuściwszy Franciją w 1812, w ciągu 50 lat 
g o d n ych  p o lito w a n ia , które nastąpiły po 30 leciech 
g o d n jc h  zadr oś c i , Russo naprzemian pod opieką Ilrabi 
dc Liuk, Xcia Eugeniusza i Ńięcia Arenberg, zmuszony

był pracować nad sobą dla zaskarbienia względów które 
go żywiły i poratowania nadwerężonej sławy. W  mało 
ważnych listaih które w owych czasach pisywał do Oliweta, 
Brosseta, Defontena i Bude, widać wielkie popisywanie sie 
z religją, moralnością i bardzo wybitny charakter anti- 
filozoticzny. Przyjmując to jego nawrócenie się za szcze
re , dziwić się trzeba iż Russo nie korzystał w swoich 
poezjach s tego rodzaju uczuć; bowiem to była jedyna 
może strona, która mogła w tych czasiech wydać nie
jakie brzmienie. W ypadki zewnętrzne odstręczały swoją 
nikczemnością i ubóstwem, wojna toczyła się nędznie i 
nawet bez wielkich klęsk, zwadom religijnym schodziło 
na wymowie, były bezrozumne, krzykliwe chociaż prześ- 
ladownicze; obyczaje bezecne, płaskością odrażające, sło
wem była to społeczność w stanie zrobaczenia i zbut- 
wiałości. Jasno w niej widziano iż dawny porządek m iał 
się ku upadkow i, że religii groziło niebespieczeństwo, 
źe wszystko waliło się w przepaść przyszłości zgubnej 
i nieuchronnej. Tak przynajmniej czuli i mówili pozosta
li stronnicy ostatniego panowania, Dagesso i syn Rasyna. 
Nie czyniąc dowolnych przypuszczeń i nie wymamijac 
po ludziach więcej niż wiek natchnąć może, możnaby 
jednak wyobrazić sobie w tej atmosferze uczuć i wspo
m nień, duszę czystą, c z u łą , przerażoną wzmaganiem się 
zarazy i powodzi filozoficznej, wierną czcicielkę panowa
nia Ludwika XIV, dość światłą aby odróżnić Religiją od 
Jansenismu, duszę strwożoną przeczuciami burzy, i ję 
czącą w łagodnym sm utku; słowem coś nakształt Lud
wika Rasyna, ale silniejszego talentem i nauką. Russo 
nie odpowiedział temu przeznaczeniu którego niebył mod
nym. Podania wieku dogorywającego przyjął jako literę  
m artw ą , przylgnął do nich uporczywie; jego wstręty li
terackie, zadrość ku talentom wspołzawodniczym co
dziennie go wstecz odpychały; trzymał z dawnym wiekiem 
d a tego, iż le p e t i t  A roue t należał do nowego. W  po
ezjach społczesnyeh więcej go raziły złe rym y , niż złe 
zasady i smak zepsuty. Tak więc nie posiadał żadnego 
rzetelnego uczucia ani przeszłości, ani obecnych czasów; 
um ysł jego był ciemnym zwierciadłem: nic się w niem 
nie odbijało; bez samobytności, bez wzroku nie tylko by- 
stiego, lecz nawet cokolwiek przenikliwego, bez życia w 
wspomnieniach, o tyle daleki od chorow E s te r y , co i od 
wierszy datowanych s F ilisb u rg a , zaledwie trzymający 
się wieku Ludwika XIV swoją odą do N arnura  bvł to 
człowiek najmniej liryczny z ludzi, w epoce najmnićj li
rycznej ze wszystkich epok.

(D alszy  c ią g  n a s tą p i.)

R O Z M A I T O Ś C I
Tow arzystw o W schodnich tłóm aczeń  w A n g lii.

Z raportu drugiego ogłoszonego w 1829 r. w Lon
dynie pod tytułem: R eport o f  the p roceed ings o f  the 
subscribers to the orien ta l transla tion  fo n d ,  with the 
prospectus, rep o rt o f  the com ittee a n d  regula tions  &. &. 
dowiadujemy się o stanie towarzystwa Londyńskiego 
wschodnich tłóm aczeń  po które'm spodziewać się może
my znacznego wzbogacenia wiadomości o wschodzie. 
Zastanawiając się nad tern z jedney strony, że tak wielka 
liczba języków, mało dotąd uczonemu światu znajomych, 
ważhe zawierać musi wiadomości, mogące jasne rzucić 
światło, na rozmaite nauki i sztuki; uważaiąc znowu, jak 
trudnem  iest nauczenie się, jak mozolnem samo wyda-
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wanie dzieł wschodnich, przyznać trzeba, ze zamiary i 
prace Towarzystwa Londyńskiego wschodnich tłom aczeń  
są zewszecli miar uwielbienia godne.

Najwyższym opiekunem wsponnnonego Towarzystwa, 
jest Jerzy IY Kroi Angielski: opiekunami są Xżg Kla- 
rencyi,, X żę Sussex &. &• Sir Gore Ouscley jest prezy
dentem Towarzystwa C. W . W . W ynn, Sir G. 1 . Staun
ton, Sir A. Johnston, podpołkownik 1* itzclarence deputo
wanymi prezesami.

Towarzystwo zajmuje sie naprzód tłomaczemem ręko
pisów wschodnich: m ała tylko liczba texlow oryginalnych, 
będzie drukowaną teraz z komentarzami, dopoki powięk
szone środki towarzystwa niepostawią go w stanie w y
dawania wszystkich ważniejszych oryginałów. W  tłomaeżemu  
rękopisów nie ograniczy się Towarzystwo przekładami z 
Arabskiego, Perskiego, Etyopskiego, Tureckiego i Syrjyskic- 
go języka; ale owszem będzie się zajmowało tłumaczeniami 
z Sanskryckiego, Armeńskiego, Chińskiego, z języka Koptów, 
Paliów, Cyngalczów, Burmezow, języka 1 artaryi i Jui -  
komanii, Tybetańskiego, Malajskiego, Jiidostansufgo i 
z innych dyalektów Archipelagu zachodniego i południowego 
półwyspu" Indyjskiego. Tłumaczenia zwyczajnie wycliodz.c 
mają w  Angielskim języku, niekiedy tez w Łacińskim .
Francuskim.

N a j  p i e r w s z y m  celem  Towarzystwa jest powrócenie 
k o s z t o w  wydania autorowi, z  roczną prócz tego nagrodą
5 0 __1 0 0  f. s. i złotego medalu 20  Gwinei wartości. —
W  tym  roku wydano 4 nagrody i tyleż medalów  
złotych z nazwiskami autora i tytułam i d zieł, 
(W  liczbie nagrodzonych jest i P. Dorn Professor Char
kowskiego Uniwersytetu) —  nadto dwaj najlepsi tłómacze 
otrzymują od Króla złote medale wartujące każdy z 
osobna po 25 gwinei, tudzież 25 exemplarzy wydanego 
przez się dzieła.

l)la  powiększenia swych funduszów Towarzystwo przyj
muje akcyonistów, rocznie od 5— 10 gwinei płacących. 
Mogą do tego należeć osoby prywatne, Biblioteki, Aka- 
deinje i r o z m a i te  zakłady. Dający rocznie 10 gwinei, 
otrzymuje 1 exemplar/, każdego z wychodzących tłom a
czeń w  wielkim form acie, ozdobiony ryciną, na którey 
umieszczone nazwisko osoby, lub instytutu płacącego  
akcją; dający co rok 5 gwinei, otrzymują w m ałym  forma
cie exemplarz tłumaczenia aż do wartości 5 gwinei g r a tis  
a inne w tym że roku wydane, za pół ceny zwyczajnej.

Po odtrąceniu kosztów wydania 5 obszernych tłum a
czeń po odjęciu nagród autorów, zostało na rok bieżący  
12 4 8  f. s. w  skarbie towarzystwa. Spodziewać się w ięc  
należy że towarzystwo Londyńskie przy tak dzielnych po
mocach odpowie powszechnemu oczekiwaniu. W ielu  
uczonych posiadających wschodnie języki, w  różnych stro
nach Europy, jak K la p r o th  w  Paryżu, K o se g a r te n  w  
Greifwaldzie, Ć h a rm o y  w  Petersburgu, F le js c h e r  w  
Firnie, N e u m a n  w  Munich; oświadczyło się s chęcią  
spółpryćownictwa i mają wzbogacić zbiór Londyński 
nadesłaniem posiadanych rękopisów wschodnich. Nastę
pujące dzieła już wyrszły z druku: P o d ró że  Jb n  b a tu ty  
z A r a b sk ie g o  przez Prof. Li (Lee), w  Cambridge; P a 
m ię tn ik i C e sa rza  J a h a n g u e ir  przez niego pisane s Per
skiego przełożył Major Dawid Prajs (Price), P o d ró że  
M a  k a r  in sza  P  a tr y  a rc  liy  A n ty  o ch i/sk i ego z  A ra b sk ie g o  
Tom  I. przez J. C. Belfour; —  H a n ko o n g  Jsew  albo  
c ie rp ie n ia  H a n a , Trajedija Chińska przez J. Trailcis 
Davis;— H isto rya  A fg a n ó w  s P e rs k ie g o  przez Dorna.

L u k r e c ija  D aw idson . Jeżeli SLany Ziednoczone mają 
iuż swego Waltera Skota w Fenimorze Kuper (Cooper,) 
nie mają jeszcze Bajrona. Dzieła kilku m łodych poetów  
Amerykańskich są dość znakomite, lecz zbyt widocznie 
wyrobione podług wzorów nowej Angielskiej szkoły. Ata- 
la i Naczes we Francyi, Gertruda z Uajomin w  Anglii 
są podobno jedynemi poem atam i, jeżeli nic w ydanem i, 
to przynajmniej nalchnionemi w Ameryce północnej. 
Młoda jedna dziewczyna zdawała sie obiecywać nowem u  
światu talent m ogący iść w zawody ze społezesnemi An
glii poetam i, śmierć jej niestety niemniej była przed
wczesną jak jej geniusz. Dziennik Angielski Q u a r te r ly  Re
view  i po nim Revue de Paris zawierają wiadomość o jej 
poezyjach wydanych w Nowym  Jorku przez S. Morfa 1829  
r. pod tytułem  A  m e r  K  han  a n d  o ther p o e m s  &. &. Pod- 
łu g  tych źródeł opowiem y niektóre szczegóły.

Lukrecija Marija Dawidson ur. 27 Wzerśnia 1 8 0 8  r. w  
Platsburg nad brzegami jeziora Czamplen, (Champlain) była 
drugą córką doktora Oliwiera Dawidson. Rodziców miała  
ubogich i od m łodości musiała się zajmować domowemi 
zatrudnieniami: m imo to od czwartego roku wielkie do 
nauk okazywała przywiązanie. Nie bawiły jej lalki i cac
ka dziecinne, lecz x iążki, pióro i papier którego tak 
wiele potrzebowała, że zdziwieni rodzice zaczęli poszuki
wać przyczyny; dociekli jej, lecz ile razy postrzeżono Lu
krecija piszącą, wnet chowała lub paliła napisaną 
kartę, płaczem  tylko na wszelkie Zapytania odpowia
dając. P ochw ały, które zyskała przez późniejsze swoje 
roboty, sprawiły że jej niebroniono iść za przyrodzoną 
skłonnością. Czytała Szekspira, Kocebiu, Goldsmita i w ie
le romansów: nieopuszczał jej przy tern duch postrzega
nia. Widziano ją po kilka godzin przypatrującą się bu
rzy, pędzonym przez wiatr chm urom , tęczy i zachodowi 
słońca. Matka jej zachorowała. Dwunastoletnia Lukreciją 
jak czuła córka zastępowała ją w domu. Wówczas w łaś
nie ktoś nieznajomy przeczytawszy wiersze Lukrecii napi
sał do niej zachęcając do dalszej pracy i przyłączył bi
let bankowy na 20 dolarów. »Będę miała za co kupić 
x iążek « zawołała z radością dziewczynka, lecz spojrzaw
szy na łóżko cierpiącej matki westchnęła i oddała ojcu 
pieniądze mówiąc: »we ź  to mój ojcze, będzie za co matkę 
opatrywać, obejdę się bez x iążek .«

Niech nikt sobie nie życzy dziecka s tak przedwczes
nym geniuszem , a ten komu go nieba d a ły , niech się 
niem cieszy nie bez obawy. W ielkim łaskom przyrodzenia 
lub losu towarzyszy tysiąc pokus i niebespieczeństw, i 
m oże nawet sprzyjania losu tern więcej lękać się potrze
ba, im więcej potem jest do stracenia. l o  się zdarzyło 
z Lukrecją Dawidson. Wewnętrzna gorączka towarzyszyła 
jej rozwinięciu a wszystko dopomagało do jej przedłu
żenia. Cierpienia i przeszkody z jednej strony, pobłaża
nia i zachęcenie z drugiej. Kiedy jedni chcieli jej zabro
nić wszelkich um ysłowych zatrudnień i pogodzić zdol
ności i nadzieje z jej położeniem , drudzy dziwdi się jej 
jak cudowi i zachęcali do trudnienia się pocziją. Można 
widzieć skutek tych rad tak s sobą sprzecznych w kilku 
wierszach dla tego jedynie godnych przytoczenia, że oka
zują jak na podobną duszę jak była dusza Lukrecii dzia
ła ły  obietnice nagród.

» J]e k ro c  M uza raczy  o /y  w i c  k a r tę  na  k tó re j p isz ę , je ś l i  m i d a- 
ją  n a g r o d ę ,  u c iek a  zn iech ęc o n a . Nap rdz n o  d la  za trz y m a n ia  je j  
uży  w am  prozb. grozi), n a le g a ń , d o z w a la  m i b azg rać  p o  p ap ie rze , 
n ie c ie rp liw ie  s ię  i n a rz e k a ć , w ra c a  po tem  a b y  m ię  d rę c z y c  m ó
w ią c , p isz , a k ie d y  u s łu c h a m , śm ieje  s ię ; ry m  b ez  h a rm o n ii,
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w ie rs z  n ie m a  m y ś l i , n ie  m o g ę  s ię  o b ro n ie  o d  p rześ lad o w ań  
o b rażo n e j M uzy.

i.O m oi p rz y ja c ie le , je ś l i  c h c e c ie  żeb y m  p i s a ła , o d d a lc ie , z a h li-  
n a in  w as , od  m y c h  oczu  w a s z e  n a g ro d y  i  d a r y ,  m uza j e s t  d u m n a , 
n ico b raża jc ie  jej.'t

Niespieszmy się s tych  wierszy sądzić o Lukrecii. 
O prócz Czatlertona i K irk Uajlu, literatura Angielska nie
sław i nam  przykładu równie przedwczesnej jak zgubnej 
zdolności. L ukrecja tak prędko tworzyła jak drudzy prze
pisywali. K iedy b y ła  natchnioną, pisała sto jąc , ani sły 
sząc przytom nych osób, lecz jeżeli pisała coś ważniejsze
go, lubiła być sam ą, zam ykała się w swym pokoju, gdzie 
słabem u tylko dozwalała w kradać się św ia tłu , a w ie
cie staw iała w oknie arfę pow ietrzną, podniecając sztucz
n ą  pom ocą p łom ień  który ją  traw ił. N iem ów iła nigdy 
o poezijach więcej ją  niż zwykle pracy kosztu jących, a 
jeże li przypadkiem  zostawały odk ry te , rzadko je  kiedy 
kończąc, najczęściej paliła. M ało dbała o swoje dzie
ła  , kiedy były  ukończone, chowała niektóre żeby 
je  później pop raw ić , lecz najwięcej niszczyła. W iele 
schowanych m atka w ydarła płom ieniom ; ta k em jes t poem a 
pod ty tu łem  B od ri które napisała m ając lat 13 , sp ię c iu  
jego pieśni została tylko pierwsza i połowa drugiej. M u
zyka równie jak poezyja dziwny dla niej m iała urok. 
U lubioną je j pieśnią było  P ożegnan ie  M ora z arfą^  
lecz w ieczorem  tylko lub iła  ją  s łuchać , starając się natężyć 
w rażenie jakie ta piosnka spraw iała na jej zbyt d raż
liw ych nerwach. Pow iadają że za kaźdem  jej słyszeniem 
bladła, d rża ła  i prawie od zm y słó w  odchodziła. Była Jo 
jednakże najulubieńsza piosnka, natchnęła jej następujące 
zwrotki, k tóre w  piętnastym  ro k u  napisała do swojej 
siostry.

D o m oi e j  s io s try .
» K ie d y  n as w ieczó r o toczy  sw em i c ie n ia m i, k ie d y  c z a rn a  zas

ło n a  p o w ło c z y  n ie b io sa , k ie d y  żad en  sz m er, ż ad en  d ź w ię k  n ie -  
o d ry w a  w y o b raźn i od  m iły c h  m a rz e ń .«

» K iedy  w ie lk i  k ag an iec  n ie b io s  ro sc ią g a  w  o k o ło  z ło tą  siec 
sw eg o  ś w ia t ła ,  k ie d y  spok o jn ie jsze  p rz y ro d z e n ie  zdaje s ię  św ię 
tem u  o d d a w a ć  sp o c z y n k o w i.«

«K iedy  nasze  m y śli w y ry w a ją  s ię  za o b rę b  teg o  św ia ta , za 
w sz y s tk o  z iem sk ie , w te n c z a s  o s io s lro  m o ja , w ten cza s zanóc m i 
u lu b io n ą  p io sn k ę  i o d b ie rz  w  zam ian  łz y  w d z ię c z n o śc i."

» P io sn k a  la porusza  w sz y s tk ie  s tro n y  se rca  m o je g o , p io sn k a  
ta  trw o ż ą c a  m n ie  ja k im ś  p ó łs tra c lie m , n ie  d la  śm ie r te ln y c h  z ro 
b io n ą  b y ła ,  zaśp iew aj m i j ą  s io s tro , zaśp iew aj raz  je sz c z e ."

»B y ło b y  św ię to k ra d z tw e m  śp ie w ać  w e  d n ie  le d ź w ię k i  ta k  
c z y s te , te  d ź w ię k i zan ie s io n e  d o  n as n a  s k rz y d ła c h  a n io ło w  
w ra z  z ic h  s ło d k im  tch n ien iem .

»K ie d y  sp o c zn ę  na ło zu  m u ra w ą  p o k ry łe m  , je ż e l i  je sz c z e  n a  ty m  
sw ie c ie  b ę d z ie s z , c z y liz  n ie  p rz y jd z ie sz  o  s io s tro  m o ja , u k lę k 
n ą ć  p rz y  m ojej g ło w ie  i  zanucic  u lu b io n ą  p io sn k ę ."

Chęć nauki by ła nam iętnością albo raczej chorobą 
Lukrecii »Mam szesnaście lat, m ów iła, i cóż um iem ! Nic 
w  porównaniu s tern co m i jeszcze do uczenia się zostaje. 
Czas mija, czas zwykle przeznaczony na naukę w m ło 
dośc i, jaka sm utna p rzysz łość , ach gdybym  się wszyst
kiego od razu m ogła nau czy ć .«

W  Październiku 1 8 2 4  r. kiedy zaczynała siedm nas- 
ly  ro k , jakiś cudzoziemiec postrzegłszy jej nadzwyczajny 
geniusz i wiedząc o ubóstwie rodziców , pow ziął zamiar 
oddania jej do najlepszej szkoły panien w Am eryce. Ja 
każ by ła radość L ukrecii, kiedy się o tern dowiedziała. 
Z apał z jakim  się przykładała do nauk, zniszczył do resz
ty  jej słabe zdrowie.

P isała s pensii do m atki: ..jestem szczęśliwą lecz się 
boję żeby coś nieprzerw ało m oiego szczęścia. Spodziewam 
się że niezawiodę nadziei naszych przyjaciół, chociaż lękam  
się czyli nie zawiele po m nie oczeku ją .«

Rosnąca coraz słabość by ła  pow odem  że ją  m atka 
odebrała s pensii. Na jej licach, obok nadzwyczajnej b la
dości żarzył się fatalny ru m ie n iec , św iadczący o strasz
liwej chorobie, która w krótce m iała przemódz nad życiem. 
W  ostatnich dniach napisała następujące niedokończone 
wiersze; z nich w idać iż się lękała o stracenie rozum u.

..Bojaźń m ię  zd e jm u je , czarn a  o l;ro p n a  b o ja ź ń ,  z b llza  s ię  do 
m n ie  w o ln y m  t r o k ie m  lu b  p rz e la tu je  sz y b k o  n a  s k rz y d ła c h  
d u c h a  zag n ity .

..M yśl c ię ż y  m i i k ie d y  je s te m  sm u tn a , a lb o  b a rd z ie j c ie rp ią c a , 
n ie  j e s t  to  o b a w a  śm ie rc i, n ie , j e s t  to  o b aw a o b łą k a n ia .

..N iech to  g o rączk o w e  k rw i  b ic ie  n a  zaw sze  s ię  za trzy m a, u ie c h  
le n  m ozg , k td ry  czu ję  jak  w re  w  m ojej g ło w ie , z a s ty g n ie  n ag le .

"M e c h  m ię  p o ło ż ą  w  t r u m n ę ,  lecz  n ie c h  n ig d y  o k ro p n e  
o b łą k a n ie . . . .

W idziała sm oj skon bhskt me tylko bez s trachu , ale 
nawet spokojnie i z zaufaniem duszy pobożnej. Ostatnie 
przez nią wymówione słowo, było  nazwisko jej dobroczyń- 
cy. U legając chorobie u m a rła  27 Sierpnia 18 2 5  r. n ie- 
doszedłszy wieku lat siedmnastu.

L ukrecija Dawidson by ła rzadkiej piękności. M iała 
czoło wysokie i otwarte, oczy czarne, pełne słodyczy, rysy 
re g u la rn e , p łe ć  b ia łą  i duże czarne włosy. Zwy
czajnym wyrazem  jej twarzy by ła tęsknota, jej piękność i 
sława zgrom adzały ciekawych, lecz un ikała ich wzroku 
i k ry ła  się kiedy się jej przypatrywano.

..T rudno uw ierzyć, m ówi wydawca jej poezij, żeby 
ty le m ogła  nap isać .« Jej dzieła razem  zebrane, za
w ierają więcej niż 278  a rtyku łów , w liczbie ty c h , 
p ięć  poem atow  regularnych w  kilku pieśniach. Zo
staw iła oprocz tego 2 4  poczije napisane na pensii; 
trzy niedokończone rom ause, trajedię utworzoną w  trzy 
nastym roku i około czterdziestu listów do matki , na
pisanych w przeciągu kilku  m iesięcy. Dodajm y że trze
c ią  część swej pracy, sam a zniszczyła. Co się tyczy wad 
jej p ism , te by ły  przyw aram i m łodości i niedoświadcze- 
nia, lecz ileż nadziei zastąpiło do grobu s tą  siedmnasto- 
letnią Koryną! —

z W a r s z a w y  P . G lucksberg m a zam iar ogłosić prenum e
ratę  na 1. H istoryją narodu Polskiego, przez A dam a Narusze
wicza, pom nożoną rospraw am i, objaśnieniami i postrzeżenia- 
m i Joachim a Lelewela i Anton, rym ińsk iegp , ozdobioną atla
sem około 20 kart i innych ryciu  zawierającym . Tom ów  
15— IG in 12 i atlas 4. (cena prenum . jednego oddziału zł. 
15 .) 2, Dopełnienia do dzieł Jgn. Krasickiego 4— 6 tom ow  
in 12 i in 8. Cena tom u in 12 zł. 5  iii 8 zł. 5.

—  Jan Kollar Kaznodzieja w  Pcst przy G ońcu K ra
kowskim ogłosił p renum eratę na m ające wyjść w ciągu  
tego roku dzieło w czesko-sławiańskim (?) języku pod 
ty tu łem  Rozprawy ciii Pogednanj: o gm enach narodu sła - 
wenskoho w ubec a obzwlaste. 1) O gm enu Sław. Sko- 
wan. II) O gm enu Srb, Sarm at, Chrobat, Karentan. l l l j  
O gm enu U n, Uni, ciii H uni, Heneti, W ani W eni, W e- 
nedi, W indi. IV) O gm enu T ech, Cech, Polak, Obodrit 
ciii Bodrec a t. d. P runum . w  Krakowie zł. 9.

X leiaB iam b uo3B o.m cnica. C. I le m e p S y p n b . 1 -ro  <t>< ap a .ia , 1850. I fcn co p i O. Ceimoec/ciu.
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